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Zjazd Rady Naczelnej N. P. R. Lewicy
Przebieg obrad i rezolucje

Dnia 27 ub. m. odbyło się w Po
znaniu przy licznym udziale, ze
branie lłady Naczelnej N.P. R.- Le
wicy. Przewodniczył poseł Ciszak. 
Referaty wygłosili: Dr. Fichna na 
temat organizacyjny oraz poseł Wa
szkiewicz o sytuacji gospodarczej 
i politycznej. W dyskusji mówcy 
z Województwa Poznańskiego — 
stwierdzali zgodnie, że mimo bar
dzo ciężkich warunków, w jakich 
toczyliśmy kampanję wyborczą do 
Rad Miejskich w Województwie 
Poznańskiem — N. P. R.-Lewica zdo
była 144 mandaty.

Delegaci ze środowisk prze
mysłowych uskarżali się na pogar
szające się położenie robotników 
ze względu na wzrost bezrobocia, 
niskie płace, częste wypadki prze
śladowań ze strony kapitalistów. 
W dyskusji kładziono , nacisk na 
konieczność szybkiego załatwienia 
sprawy ubezpieczenia na starość i 
na wypadek inwalidztwa, jak rów
nież rozszerzenia zakresu oraz 
świadczeń na rzecz bezrobotnych.

Wskazywano dalej na koniecz
ność lojalnego współdziałania or- 
ganizacyj tobotniczych i pracow
niczych, zbliżonych do siebie pro
gramowo i taktycznie. Piętnowano 
warcholstwo grup i jednostek, któ
re pod pozorem prowadzenia akcji 
na rzecz rządu, żerują na terenie 
robotniczym, wnosząc na ten teren 
rozbicie i walki między robotni
kami.

Postanowiono zwalczać w ma
sach niepoczytalną akcję opozycji 
sejmowej, która — sama nie ma
jąc wodza i twórczego programu
— niezdolna do utworzenia wła
snego i trwałego rządu, zwalcza 
w niesumienny i nieuczciwy spo
sób rząd Marszałka Piłsudskiego, 
i utrudnia tem dzieło naprawy u- 
stroju Rzeczypospolitej oraz akcję 
istotnego polepszenia bytu klas 
pracujących.

W wyniku dyskusji, w której 
brali udział kol. kol. Purmańczyk, 
Dembiński, Borysiak, Roszak, po
seł Ciszak, Adamek, Klecz, poseł 
Chmielewski, Tomczak, Klemczak 
oraz referenci poseł Waszkiewicz 
i Dr. Pichna — przyjęto następu
jące rezolucje:

Rada Naczelna podtrzymuje 
swoje dawniejsze uchwały w spra
wie zmiany konstytucji w kierun
ku wzmocnienia władzy wykonaw
czej i zapewnienia większej trwa
łości rządów przy zachowaniu dla 
Sejmu prawa budżetowania, usta
wodawstwa i kontroli rządu. Jed
nocześnie z naciskiem podkreśla 
konieczność większego, niż dotąd 
uwzględniania przez rząd obecny

interesów klasy robotniczej. W szcze
gólności zaś należy zwrócić baczną 
uwagę na walkę z bezrobociem, 
głodem mieszkaniowym, drożyzną 
oraz na przyspieszenie sprawy u- 
chwalenia ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek starości, niemocy i 
inwalidztwa cywilnego.

Rada Naczelna uchwala dążyć 
w określonych sprawach do współ
działania stronnictw i organizacyj 
robotniczych, popierających polity
kę Marszałka Piłsudskiego, opar
tych o własną ideologję świata 
pracy i stojących na stanowisku 
samodzielności ruchu robotniczego.

Zwalczać należy bezwzględnie 
warcholską robotę grup i jednostek, 
które pod pozorom popierania rzą
du obecnego, żerują na terenie ro
botniczym, szerząc ferment i zamęt 
pomiędzy robotnikami, szkodząc tem 
sprawie robotniczej i podrywając 
zaufanie do rządu.

Rada Naczelna wzywa wszy
stkie nasze placówki organizacyj
ne do wydatnego popierania pracy 
oświatowo-kulturalnej wśród mło
dzieży robotniczej prowadzonej przez 
Zjednoczenie Polskiej Młodzieży P ra 
cującej „Orlę“ oraz Polskie Towa
rzystwo Kultury i Oświaty „Po
chodnia“.

Rada Naczelna wybrała Komi
sję Programową w składzie kol. kol. 
posła Waszkiewicza, posła Chmie
lewskiego, posła Ciszaka, Dr. Fich- 
ny i Dembińskiego, która ma prze
prowadzić rewizję programu i do 
dnia 1 -go stycznia 1930 r. złożyć 
swe wnioski Radzie Naczelnej.

Na sekretarza generalnego po
wołano kol. posła Boczonia oraz do
kooptowano do Rady Naczelnej pre
zesa Zarządu na Województwo Łódz
kie ‘kol." Dr. Fichnę oraz prezesa 
Zarządu na Województwo Poznań
skie kot. Mroza.

Odroczenie Sejmu
Dekretem Prezydenta Rzeczy

pospolitej sesja sejmowa została 
odroczona na dni 30. Stało się do
brze, bo w atmosferze podniecenia 
obradować nie można.

Po miesiącu, jak uspokoi się 
wyobraźnia, będzie można przystą
pić do obrad nad budżetem. Przy
puszczać należy, że w ciągu tego 
miesiąca niejeden z posłów doj
dzie do przekonania, że cały incy
dent w Sejmie został zupełnie nie
potrzebnie wywołany przez płonną 
obawę marszałka Sejmu przed mo
żliwościami, których nigdyby nie 
było.

Rozumiemy, że marszałek Da
szyński żyje od szeregu miesięcy 
w atmosferze podniecenia, widząc, 
że partja, do której należy, coraz 
więcej się dezorganizuje i rozpada. 
Próby nawiązania stosunków z rzą
dem, prócz kompromitacji samego 
Daszyńskiego, nic nie dały.

A cała opozycja, poza nieza
dowoleniem z obecnego rządu i dą
żeniem do obalenia go, nie ma ża
dnego pozytywnego programu. Wszy
stko to prawdopodobnie spędza sen 
z oczu u sędziwego parlamentarju- 
sza, wprowadzając go w stan nie
normalny.

I dlatego przybycie do Sejmu 
grupy oficerów wywołało u mar
szałka Daszyńskiego odruch, któ
rego za „obronę parlamentaryzmu“ 
uważać nie można.

Obecnie tylko możemy wyra
zić życzenie, zdaje się w imieniu 
olbrzymiej masy wyborców, aby wy
padek ten nie wpłynął na bieg prac

Sejmu. Naród bowiem i państwo 
musi mieć budżet i byłoby rzeczą 
więcej niż niewskazaną, gdyby pa
nowie posłowie nastrój swego se- 
njora zechcieli przenieść na treść 
obrad i stosunek swój do nich.

Jest  też nie do pomyślenia, aby 
dziwne niedowierzanie mundurowi 
żołnierza polskiego, jakie nieje
den obywatel mógł wyczuć z po
stępowania pana marszałka Sejmu, 
Daszyńskiego, miało się przenieść 
na obrady nad budżetem

Spodziewamy się, że miesiąc 
bieżący wpłynie kojąco na nerwy 
i dlatego z uznaniem przyjęliśmy 
wiadomość o odroczeniu Sejmu,

W sobotę ,  dnia 16 l is topada r. b N w 
sali Dzielnicy „G órne j” przy ul. Kątnej 2 
o d b ęd z ie  się

Zabawa Taneczna
urządzona wyłącznie d la  członków Naszej 
O rganizacji

Dochód z powyższej im prezy p r z e 
znaczony zostan ie  na odres tau row anie  lokalu 
Dzielnicy „Chojny”'

O liczne przybycie Szan. Kolegów 
wraz z rodzinam i uprasza

Zarząd  
Dzielnicy „Chojny"

Dzielnica „Chojny“
W niedzielę , dnia 10 lis topada r. b.

o godz. 10 rano w lokalu własnym przy ul. 
O dyńca 22, odbędzie  się K o n f e r e n c j a  
dzielnicowa.

R efera t polityczny wygłosi kol. inż. 
W acław Wojewódzki, prezes  Zarządu  O k rę 
gowego N. P. R. lewicy.

O b ecność  wszystkich kolegów, za re je 
strowanych w Dzielnicy „ Chojny “ o b o 
wiązkowa. Zarząd.

l-szy listopad 
na mogiłach straconych

Zwyczajem  dorocznym , w dn iu  1-go 
lis topada  S tow arzyszenie  b. więźniów p o 
li tycznych urządziło  manifestacyjny p ochód  
na mogiły s traconych  na Polesiu  K onstan
tynowskiem.

Pom im o u lew nego  deszczu  w po ch o 
dzie  szło około 1,000 osób, w dużej części 
b. więźniów. Z w raca ła  uwagę spora  gro
m adka  cz łonków  Stow. Młodzieży „ O r lę “ 
z pięknym wieńcem.

Młodzież n a ro d o w o -p ra co w n ic z a  ¡ r o 
botn icza  stw ierdza  tym sposobem , że umie 
czcić  p am ięć  tych, co ginęli za wolność 
i lud.

Na m ogiłach  od S tow arzyszenia  b. 
więźniów przem aw iali  s ta ros ta  Rżewski i 
m ecen as  Kon.

Pan  s ta ros ta  Rżewski przeprow adził  
historyczny rys walki „sza leńców “ o w ol
ność, wymieniwszy w tym szeregu i o b e c 
nego m arsza łka  P iłsudskiego. M ecenas  Kon 
dzielił  s ię  wspom nieniam i swemi, jako o- 
b rońca  skazanych, op isu jąc  ich bo h a te rsk ą  
śmierć; mówił o b łazeńsk ich  akcesorjach  
w jakich wyroki wykonywali ka t  i jego po
m ocnicy, w reszc ie  prostow ał mylny pogląd 
na oskarżonych za zabójstwo St. S ilber-  
s te ina ,  którzy niewinnie w liczbie 8 zostali 
skazani na śm ierć . Właściwy zabójca  niejaki 
Fiillner uciekł do N iem iec i s tam tąd  d o 
piero  po pół roku zos ta ł  wydany przez 
władze n iem ieckie  w ręce  rosyjskiej po
licji. Fiillner zos ta ł  powieszony w Cytadeli 
Warszawskiej.

P o te m  zabra ł głos p re se s  Rady Miej
skiej, p rzem aw ia jąc  nie jako przedstaw ic iel  
Miasta, a jako partyjny cekaw ista .  Je sz c z e  
raz na przykładzie  p. p rezesa  się spraw 
dziło, że najgorliwszymi wyznawcami są 
neofici —  wszakże p. H o lcg reber  jest  b a r 
dzo m łodym  pow ojennym  socjalistą, jak w re 
szcie cały prawie obecny OKR^cekawistyczny.

W tę  sam ą du d k ę  dą ł  i po se ł  Kowal
ski, p rzem aw iający w imieniu cekawisty- 
cznego P .P .S -u .

Obydwaj ci panow ie nie mogli z ro 
zum ieć, że  mogiły poległych nie są od- 
pow iedniem  m iejscem  na w iecow anie  o 
sprawach rozrachunków  pom iędzy  „po
krzyw dzonym i” cekaw is tam i a rządem .

N astępn ie  p rzem aw iał w imieniu N.P. 
R.-Lewicy, inż. Wojewódzki w skazując na 
szalone rozbic ie  p ro le ta r ja tu  polskiego w 
ruchu  politycznym i zawodowym, co  n ie 
wątpliw ie sprow adza os łab ien ie  obozu  r o 
botn iczego  i tej walki, k tóra  toczyć się 
powinna o pos tu la ty  klasy robotniczej.  
Wskazywał w reszcie , że należy czcić  p o 
ległych nietylko m anifestacyjnym  p o c h o 
dem  raz w roku, ale w c iągu 364 pozo
sta łych dni postępow an iem  i ofiarnością  
w myśl haseł, za k tóre  polegli ginęli.

W reszcie  w imieniu N.P.R. prawicy, 
p rzem aw iał p. Kulczyński. Cała  m ow a t e 
go zacnego m ęża  polega ła  na wymysłach 
no i chw alb ie  cekaw istycznych  mówców 
p.p. H olcgrebera  i Kowalskiego. Są  tacy, 
co tw ierdzą, że tym sposobem  p. Kulczyń
ski, urzędnik z łaski socja lis tycznego Ma
gistra tu , chcia ł  sob ie  zasłużyć na stabili
zację. Ale co to m a w spólnego z progra
m em  N.P.R-u naw et prawicowego ?

W reszcie  ob. Nowakowski w imieniu 
S tow arzyszenia  podziękow ał wszystkim o- 
becnym i zakończył uroczystość .

Towarzysze od „B undu“ i N iem iec
kiej Socja lis tycznej P a r t j i  nie raczyli p rze 
mawiać.

Wielka Zabawa Budowlarzy!
Na dzień  16 b. m. o godz. 8 w iecz . 

(przy ul. G łównej 31) zapraszam y k o le ż a n 
ki i kolegów na Z abaw ę T aneczną, bawić 
s ię  będz iem y do rana .
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Wielki Wiec N. P. R, - Lewicy Uchwaly z zebrania delegatów
Związku Włókienniczego „praca“W ubiegłą niedzielę urządzony 

został w sali Pilharmonji wielki 
wiec N. P. R.-Lewicy i Polskich 
Związków Zawodowych ,,P raca“.

Na sali zebranych było zgórą 
2500 osób. Obradom przewodni
czył Dr. E. Samborski, sekreta
rzował M. Sobczak. Przedmiotem 
obrad były sprawy:

1) Ubezpieczenie na wypadek 
starości, referat posła L. WASZ
KIEWICZA,

2) Obecna gospodarka samo* 
rządu m iejskiego, referat Dr. B. 
FICHNY.

Po referatach i ożywionej trzy
godzinnej dyskusji, zebrani uchwa
lili jednogłośnie następujące re- 
zolueje:

Rezolucja I.
„W sprawie ubezpieczenia na 

starość zebrani domagają się od 
Sejmu i Rządu wprowadzenia w życie 
Ustawy o ubezpieczeniu na starość i in
walidzkiej, możliwie jeszcze w bie
żącej sesji Sejmu“.

Powyższą rezolucję zebrani u- 
chwalili wysłać telegraficznie do 
Warszawy, do ttządu i Sejmu.

M aty fe lie ton

Rozmowa w gabinecie 
JKarszałka Daszyńskiego

P an  Daszyński, Marszałek S e jm u, ma 
kłopoty. N iedaw no miał przykrą rozm ow ę 
z M arszałkiem Piłsudskim, osta tn io  z pre- 
m je rem  Sw italskim , który przyniósł oso
biście Daszyńskiemu dekre t  o odroczeniu 
sesji sejmowej. O rozmowie, jaka miała 
m ie jsce  między p rem je rem  Switalskim  a 
m arszałk iem  Daszyńskim prasa  podaje  na- 
s tępu jące  szczegóły:

»Między oficjalnym kierownikiem o- 
becnego  gab ine tu  rządowego, a re p re z en 
tan tem  władzy us taw odaw czej, — a więc 
przedstaw icielam i dwu zwalczających się 
w tej chwili c ia ł  politycznych, wywiązała 
się n as tępu jąca  rozmowa:

—  Dzień d o b r y ! —  powiedzia ł pre- 
mjer Switalski po p rzestąp ien iu  progu ga
b inetu  m arszałka  sejmu.

— Dzień dobry panu premjerowi! — 
odpow iedzia ł marsz. Daszyński, poczem  
dodał.

— Ach, pan p rem je r  już wyzdrowiał?
—  Tak —  padła  sucha odpowiedź.
Spojrzenia  obu rep rezen tan tów  sejmu

i rządu się skrzyżowały. Rozmowa nie 
kleiła się widocznie. M arszałek Daszyń
ski spogląda  w s tronę  okna. Po  chwili 
zwraca się do swego gościa:

—  Sądzę, że świeże pow ietrze  za 
szkodzi panu, w ięc m oże pan p rem jer po
zwoli, że zam knę lufcik...

— Dziękuję.
P rem je r  Switalski, który przez cały 

czas tego preludjum  sta ł  —  zają ł miejsce 
przed biurkiem p. m arszałka Daszyńskiego. 
Usiadł i m arsza łek  sejmu.

Po  chwili p rem jer  wyjął jakiś doku
m e n t  i rzekł oficjalnym tonem:

—  P rzynoszę  panu, panie marszałku, 
d e k re t  p. p rezydenta  Rzeczypospolitej o 
odroczen iu  sesji sejmowej na przeciąg dni 
trzydziestu .

M arszałek Daszyński nie spadłszy z 
tonu odpowiadział:

—  Szkoda, że tylko odroczen ie  sesji 
na 30 dni, a nie rozwiązanie...

—  Niestety  — o d p a r ł  p. premjer.
M arszałek  i prem jer wstali z miejsc.

Nastąpiło  c h ło d n e  pożegnanie .“

Zarząd Okręgowy
N. P . R .-Lew icy

W piątek,— dnia 8 ’istopada 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Rezolucja II.
„Wobec nieudolnej i w y s o c e  

szkodliwej dla polskiej klasy pra
cującej gospodarki obecnego Ma
gistratu — zebrani jednogłośnie 
uchwalili  wezwać Magistrat i Ra
dę Miejską do złożenia mandatów“.

Wobec dużej aktualności wy
głoszonych referatów przez p. p. 
Dr. Fichnę i posła Waszkiewicza 
streszczenie ich podamy w następ
nym numerze „Pracy.“

o o

Odroczenie Sejmu
W czw artek  31 ub. m. miało się od

być posiedzenre  Sejm u, m arsza łek  Daszyń
ski wzbraniał się jednak otworzyć posie
dzenia  w obec  obecności w gm achu  se jm o
wym oficerów, którzy przybyli powitać 
M arszałka Piłsudskiego, przybyłego do S e j 
mu na cze le  rządu.

W obec odmowy przez Daszyńskiego 
otwarcia Sejm u w obec  oficerów — posie
d zen ie  p rzesunię to  na wtorek 5 b. m.

Zapowiedziane o tw arcie  Sejm u wy
wołało w stolicy n iesłychane za in te reso 
wanie. W Warszawie już od sam ego r a 
na zaczęły  się grom adzić  tłumy publicz
ności na Nowym Świecie  i na ulicach przy
legających do Sejmu.

O godzinie 11 -e jpJzed  połudn iem  za
częli s ię  z jeżdżać posłowie. Tym czasem  
koło godz. 11 m. 40 przed południem do 
Sejm u przybył p rem jer  Switalski z listem 
Pana  P rezyden ta  Rzeczypospolitej do m ar
szałka Sejmu. List ten  zaw iadam iał m a r
szałka Daszyńskiego o odwołaniu term inu  
sesji na dni 30.

Zaw iadom ien ie  to  wywołało niesły
chane  w rażenie  wśród posłów. Wszystkie 
kluby, prócz klubu B. B. zwołały na tych
m iast posiedzenia , które  trwały bardzo 
krótko. Powziętych uchw ał nie podano do 
w iadom ości prasy.

Koło godziny 1 m. 20 posłowie za
kończyli obrady i opuścili  Sejm.

Posiedzen ie  k lubu  B. B.
Główną osią zain teresow ania  było n ad 

zwyczajne posiedzen ie  k lubu p a r lam en ta r 
nego B. B. W. z Rz., na k tó rem  obśzerny 
re fe ra t  wygłosił prezes  — pułk. Sławek.

P . pułk. S ław ek zaznaczył w swym 
referacie , że roznam ię tn ien ie  polityczne 
poszło  bardzo  daleko . Jedni z posłów wró
żą ni mniej ni więcej, tylko... rewolucję, 
inni zaś wyczekują biernie na dalszy bieg 
wypadków.

Mam wrażenie, że w tej chwili pod 
wpływem zdenerwowania daje się wyczu
wać ten  wojowniczy nastró j pewnej części 
posłów, a le  zarządzona  przez P. P rezy
den ta  d łuższa  przerw a w o b radach  se j
mowych daje  posłom  czas do uspokojenia 
nerwów.

O d tego, jaka będzie  sytuacja po 30 
dn iach  za leżą  dalsze  losy Sejm u, od tego 
uzależni P. P rezyden t  dalszą  taktykę.

W każdym razie  jedno jest  pewne, że 
system majowy zlikwidowany nie będzie .

N astępnie  poseł S ławek oświadczył 
że wniosek o wyrażenie m arszałkow i Da
szyńskiemu votum nieufności będzie  wnie
siony na jednem  z pierwszych posiedzeń  
Sejm u, bowiem m arszałek  Daszyński po 
os ta tn ich  swych wystąpieniach nie zas łu 
guje na żadne względy.

R ozw iązan ie  Sejm u ?
W edług stosunków prawno-politycz- 

nych i artykułów konstytucji p rezydent 
Rzeczypospolitej obowiązany jes t  zwołać 
posiedzenie  sejm u na sesję  budże tow ą nie 
później niż 31 października. Sesja  trwać 
winna 5 miesięcy. W tym czasie  przy
sługuje p. prezydentowi jednorazow e p ra 
wo odroczenia  sesji na  dni 30, poczem  
S e jm  musi się zebrać  i obradow ać przez
4 m ies iące  bez przerwy.

P ra sa  podaje, że w obec  tego koła 
p a r lam en ta rn e  liczą się pow ażnie  z m o 
ż liw ością  rozwiązania  S e jm u  po tem  30- 
dniowem odroczeniu .

W środę  dn. 30 października r. b. od 
było się zebran ie  de legatów  Związku W łó
kienniczego „ P r a c a “ w sali przy ul. G łów 
nej 31 w Lodzi, o godz. 6 w ieczorem .

P o rz ą d e k  obrad  obejm ował n as tępu 
jące punkty :

1. Spraw a składek na budow ę szpi
ta la  Czerwonego Krzyża,

2. Kasa strajkowa,
3. U bezpieczenie  robotników na s ta 

rość.
Sprawy powyższe referow ał kier. Zw. 

A. Kazimlerczak, który na w stępie  odczy
ta ł  list nadesłany  do Związku z Czerwo-

D em agogiczne u chw ały  
opozycji

O bradu jące  kluby opozycyjne powzię
ły rezo lucje , p ro tes tu jące  przeciwko o d ro 
czeniu  Sejm u i w sposób  wysoce d e m a 
gogiczny zaakcentow ały  swoje wrogie s ta 
nowisko w stosunku do obecnego Rządu 
a pośredn io  wystąpiły przeciwko p. P re 
zydentowi Rzeczypospolitej.

Na posiedzeniu  przew odniczących  k lu
bów „C en tro lew u“ postanow iono, aby p o d 
czas przerwy w p racach  Se jm u był utrzy
mywany stały ścisły wzajemny kontakt 
między wszystkiemi k lubam i zgrupowane- 
mi w „C en tro lew ie”.

M anifestacje socjalistów  
niem ieckich w  Ło d zi
We w torek  koło godziny 7 - 8  wiecz. 

w kilku punktach, zarówno w śródm ieśc iu  
jak i na przedm ieśc iach  grupy wyrostków 
niem ieckich  usiłowały urządzić  m an ifes ta 
cje, zw iązane z sytuacją sejmową. U lica
mi pewnemi sunęły nieliczne oddziały, do 
40 osób maximum, które  wznosiły okrzyki 
na cześć  m arszałka  Daszyńskiego i p rze
ciw o b ecnem u  rządowi. Pochody nie by
ły rozpraszane, lecz rozwiązały się same.

W a lk a  p o lityk ów  a n g ie l
skich o uznanie  Rosji 

sow ieckiej
Izbn G m in przystąpiła  do deba ty  nad 

pod jęc iem  stosunków dyplom atycznych z 
Sowietami. Dyskusję zagaił H enderson, k tó 
ry zaznaczył, że rząd  brytyjski pod w zg lę
dem  gospodarczym  s trac i ł  dużo na zerw a
niu stosunków i wyraził nadzieję , że n a 
wiązanie stosunków da Wielkiej Brytanji 
s tosow ne  korzyści m aterja lne .

W imieniu opozycji konserwatystów 
zabra ł  głos Baldwin, s tw ierdzając, że  m i
mo rzekomej ewolucji rządu sowieckiego
—  w ciągu 10 lat hasło rewolucji w szech
światowej nie zosta ło  zan iechane  i pozo 
sta ło  nadal aktualnem .

Baldwin, czyniąc stanowisko Kelloga, 
uważa, że ze strony Wielkiej Brytanji n ie 
m a powodu do zmiany o becnego  s tosunku  
do Sowietów.

Lloyd G eorge podkreślił ,  że Anglja 
musi wszystko uczynić, aby Rosja z po
w ro tem  w róciła  do norm alnych s tosunków  
z resztą ' Europy i aby wstąpiła do Ligi 
Narodów, a lbowiem dopóki to  nie nastąpi, 
niem a mowy o rozbrojeniu, gdyż w o b ec 
nych w arunkach , n iek tóre  państwa, sąsia
dujące  z Rosją, jak Po lska  i Romunja, nie 
mogą faktycznie przeprow adzić  rozb ro 
jenia.

How y rząd  w e Francji
We Francji po długich pe r trak tac jach  

utworzony został nowy rząd  radykała  T a r
dieu. — Rządowi tem u  nie wróżą jednak 
dłuższego żywota.

Aż cztery grosze!
W kasie socjalistycznego Magistratu 

m. Zawiercia
W ub. w torek, w obecnośc i radcy w o

jewódzkiego, p. Jurjew a, nowoobrany p re 
zydent Zawiercia p. Wolff, p rzejął u rzę
dow anie  od  kierownika tymczasowego za
rządu  m iasta , p. Serugi. Zasobów  kasy 
miejskiej, z k tóremi p. prezydent Wolff 
rozpoczął gospodarkę, nie można nazwać 
obfitemi, wynosiły bowiem  dosłow nie 4 
(cz tery)  grosze.

nego Krzyża O ddzia łu  Łódzkiego. Z treśc i 
listu wynika, iż Zarząd  tej tak doniosłej 
instytucji zwrócił się z propozycją do d e 
legatów Zw. „ P r a c a “, by ci zgodzili się 
powziąć uchw ałę , m ocą  którejby w fabry
kach  przy wypłacie  tygodniówek robo tn i
ków, po trącano  przez ad m in is t rac ję  fabryk 
po 5 groszy tygodniow o w ciągu jednego 
m iesiąca t . j .  ogółem  każdy robotnik m ia ł
by p o trącone  20 groszy w cz te rech  ratach.

Referent s twierdził,  że tak m in im al
ną sum ę winien w płacić  każdy robotnik, 
gdyż fundusze te będą  ob rócone  na b a r
dzo wzniosły cel; jak budowa szpitala dla 
najbiedniejszej ludności robotniczej. Szp i
tali w Łodzi jest brak, a te, które  są, nie 
zaspaka ja ją  całkowitych potrzeb, gdyż w ie
my doskonale, ile to trzeba  n ie jednokro t
nie wyczekiwać, m ając  chorego, za u m ie 
szczeniem  go w szpitalu, mimo, że dany 
chory jest ubezpieczony, a gdy się weźmie 
pod uwagę tych co nie mają znikąd żad
nej pom ocy ubezpieczeniow ej i społecznej, 
ci b iedacy są właśnie  skazani na to, że 
cierpią straszny n iedosta tek  w czasie  c h o 
roby i o um ieszczeniu  ich w sp ita lu  naw et 
nie mogą marzyć. To też  obowiązkiem  
społecznym każdego robotnika jest przyjść 
z pom ocą tym  najbiedniejszym w postaci 
zbierania składek na budowę szpitala.

Po krótkiej dyskusji de legaci u ch w a
lili by w fabrykach rozpocząć  akcję w 
tym kierunku i tą  drogą uprosić  Zarządy 
fabryk, by te  wzięły na siebie c ięża r  p o 
trącen ia  w ciągu m iesiąca co  tydzień po 
5 groszy. W tych fabrykach, gdzie niema 
delegatów , zebrani postanowili, że Zarząd 
Związku „ P ra c a ” zwróci się listownie do 
tych fabryk w tej sprawie. Zebran i d e le g a 
ci zwracają  się do ca łego ogółu włóknia
rzy, by bez względu na przekonania  poli- 
lityczne i narodow ość , chę tn ie  nieśli ofiar
ny grosz na tak wzniosły cel, gdyż tylko 
tą drogą przy m inim alnych groszowych 
sk ładkach  można będzie  łagodzić  n iedolę  
najbiedniejszych naszego m iasta  pracy.

Następnie  refe ren t  zakom unikował ze 
branym, że zgodnie z uchw ałą  tegorocz
nego Zjazdu Zw. „ P ra c a “ Z arząd  wprowa
dza w życie kasę strajkową. Zadaniem.kasy 
strajkowej będzie  wypłacanie z a p o m ó g  
członkom  kasy strajkowej, w czasie  s tra j
ku. Członkiem kasy m oże f zostać  każdy 
cz łonek  Związku „ P ra c a “.

Składka na rzecz tej kasy zostan ie  
us ta lona  przez Z arząd  Główny w p o rozu 
mieniu z oddziałami.

Z b ie rane  składki użyte b ęd ą  tylko 
na wypłacanie  zapom óg w czasie  strajku, 
tylko tym, członkom , którzy opłacają  sk ład 
ki na czecz kasy strajkowej i związkowe. 
Nieczłonkom związku nie wolno będzie  
przystąpić do kasy stra jkowej. Cel s two
rzenia  kasy strajkowej jest  ten , że jeżeli 
robotnicy ch cą  prow adzić  sku teczną  w a l
kę o swe praw a i po lepszen ie  bytu, to 
m uszą na to m ieć  pieniądze, bo bez pie
niędzy nie m oże być mowy o wygranej, 
to jest jeden  warunek nieodzowny w życie 
klasy robotniczej, a drugi to je s t  ten , że 
każdy robotnik musi na leżeć  do organi
zacji zawodowej. O ile te  warunki nie 
będą  z rozum iane i docen ione  przez kla
sę robotniczą, to n iech robotn icy  będą  
pewni, że nigdy żadnej walki nie będą z 
pożytkiem dla  siebie prowadzić. Tylko 
dobrze  zorganizowana i zasobna  w fundu
sze, klasa robotnicza będz ie  zdolna w pro
wadzić  w czyn swe zam ierzenia  na drodze  
i w g ran icach  prawa, gdyż te r ro r  i chw i
lowa przem oc żadnej korzyści klasie ro 
botniczej nie dadzą, a p rzeciw nie  przy
noszą szkodę, gdyż wypaczają umysły i 
dem oralizu jąco  wpływają na bieg spraw.

Refera t ten  jak i decyzje  Z arządu  
Zw. „ P ra c a “ zebrani przyjęli z zadow ole
niem i postanowili za jąć  się s troną  orga
nizacyjną wśród robotników w fabrykach.

W punkcie  o ubezp ieczen iu  robo t
ników na s tarość, re fe ren t  wyjaśnił, że 
głoszony projekt ustawy o ubezpieczeniu  
robotników na s tarość, do Sejm u, został 
przez Rząd wycofany z tego względu rz e 
komo jak słuchy idą, że mają być w pro
w adzone pewne poprawki do tej ustawy.

Jeżeli  chodzi o stanowisko Zw. „ P ra 
c a “ w tej sprawie, to  nie wchodzim y w 
to, jakie rząd  ma zam ierzen ia  w tej sp ra 
wie, a le  obchodzi nas to, że sprawa ta 
jes t  s ta le  odk ładana i to odbija się krzyw
dząco na klasie robotniczej.

To też  Związek „ P ra c a ” dom agał  się
i będz iew  dalszym ciągu dom agał  s ię  w pro
wadzenia  jaknajprędzej tej ustawy w życie, 
gdyż w przem yśle  włókienniczym jak i

Zwierciadło tygodnia
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Ochrona pracy w Polsce
O czem każdy pracownik fizyczny i umysłowy wiedzieć powinien.

innych ze względu na tak zwaną „reorga
nizac ję“ pracy, wydala się wszystkich s ta 
rych robotników, którzy po s te ra n iu  z d ro 
wia w fabrykach  w zapła tę  o trzymują po
zbawienie jakiejkolwiek pom ocy i są sk a 
zani na żeb rę  po ulicach. Ta  krzywda m u 
si być szybko napraw iona i Rządu chcąc  
zdobyć sobie  zaufanie  robotników, winien 
sprawę tego ubezp ieczen ia  możliwie szybko 
wprowadzić w czyn.

W związku z tem  zebrani powzięli 
uchwałę, w której dom agają  się od Rządu 
w prow adzen ie  w życie zabezp ieczen ia  na 
s ta rość  steranych p racą  robotników, gdyż 
do tego czasu spraw a ta była n iedocen iana  
przez rządow e czynniki. Zebrani wzywają 
całą  k lasę  robo tn iczą  do walki o to  ubez
p ieczenie .  Na tem  zebran ie  o godz. 21,20 
m nt. zakończono.

O O

11-go listopada
w Dzielnicy Górnej

Ku u czczen iu  jedenas to lec ia  n iepod
ległości Rzeczypospolite j,  i wygnania n ie 
mieckich najeźdźców, Komisja Kulturalno- 
O św iatow a N. P. R. L. Dzielnicy Górnej u- 
rządza w dniu  11 lis topada rb. o godz. 
7-ej w ieczorem  Akadem ję  w lokalu wła
snym,vvKątna 2, na którą  złożą się: prze
mówienie  okolicznościowe wygłosi kol. dr. 
Sam borski, deklam acje  wypowiedzą kol. Sko- 
m orowska i kol. Dąbrowski, w części kon
certowej solo-kornet w wykonaniu kol. Haj- 
nego, na zakończenie  kol. Gawroński o- 
b ieca ł  rozśm ieszyć twarze wszystkich na 
Akademji obecnych.

W ejście bezpłatne. Na powyższą z a 
prasza  wszystkie koleżanki i kolegów wraz 
z wprowadzonymi gośćmi.

Kom. Kult. Oświatowa 
Dzielnicy Górnej.

cocao

Z życia organizacyjnego
— Koło Kobiet N. P. R. - Lewicy

zwołuje konferencję  na dzień  17 b .m .  o 
godz. 15.30 w lokalu przy ul. P io trkow 
skiej 91. Sprawy bardzo  ważne, obecność  
wszystkich członkiń  obowiązkowa.

—  S ąd  Organizacyjny. W niedzielę  
dn. 17 b. m. o godzinie 10 rano, w lokalu 
N. P. R. przy ul. Piotrkowskiej JSfe 91 po 
s iedzen ie  Sądu  Organizacyjnego.

— D z ie ln ic a  R a d o g o sz c z  N P R . Lew. 
Dnia 11-go lis topada rb. o godzinie 7 w ie
czorem , w lokalu Dzielnicy odbędz ie  się 
„U roczysta  ak ad em ja“ w związku z 11-to 
leciem  odzyskania niepodległości.

W ejście dla członków i sympatyków 
bezpła tne .

<S><S>

gaczność, Skarbnicy!
Przypomina się wszystkim skarbni

kom, iż co wtorki i piątki od godz. 18 do 
20 pełni dyżur skarbnik Zarządu  O kręgo 
wego N.P.R.-Lewicy w lokalu przy ul. P io t r 
kowskiej 91, do którego proszę  się  zgła
szać po znaczki partyjne i će lem  uzgod
nienia i regulow ania  [wszelkich rachunków 
obciążających dzielnice i Koła.

Skarbnik Zarz. Okręgowego 
N. P. R.-Lewicy 

F. O tw inow ski.

gaczność, pracownicy Umysłowi!
Z arząd  Związku Pracow ników  Biu

rowych „ P ra c a “ niniejszym przypomina 
swym członkom, że w niedzie lę  dnia 10 
b. m. o godz. 10-ej rano w lokalu P. Z. Z. 
ul. Główna 31, odbędzie  się zebran ie  Człon
ków, pracujących w przem yśle  włókien
niczym.

We w torek  zaś, dnia 12 b. m. o go
dzinie 19 w tymże samym lokalu odbędzie  
się zebran ie  członków, pracujących w Ka- 
sid Chorych i innych insty tucjach spo
łecznych.

Bacinośf, Pracownicy Budowlani!
W niedzielę  dn. 10 l is topada  b. r.

o , godz. 9.30 rano przy ul. Głównej 31 od 
będz ie  się zebran ie  członków Polskiego 
Zw iązkt Pracow. Budowlanych „ P r a c a ” .

Releruje sprawy kol. Sędkiewicz i 
Modrzejevski. Prosimy kolegów o liczne 
przybycie.

Dzielnica Widzew
W dniu 9  l is topada r. b. o godzinie 

7 wieczorem w lokalu własnym przy ulicy 
Rokicińskiej 91, odbędz ie  się Konferencja 
Polityczna, ra którą  wszyscy członkowie 
N. P. R.-Lewicy obowiązani są przybyć.

Zarząd.

Artykuł 102 Konstytucji R zeczypo
spolite j Polskiej z dn. 17 m arca  1921 ro
ku (Dziennik Ustaw N° 44 pozycja 267) 
brzm i jak nestępuje:

„P raca  jako główna podstaw a boga
ctwa Rzeczypospolitej pozostaw ać m a pod 
szczegó lną  och roną  P aństw a.

Każdy obywatel ma prawo do opieki 
Państw a  nad jego p racą , w razie braku  pra
cy, choroby, n ieszczęśliwego wypadku i 
n iedołęstw a do ubezp ieczen ia  społecznego , 
k tó re  ustali  osobna u s ta w a ”.

Pojęcie  umowy o pracę, najm ie pracy, 
jako zagadnienie  społeczne , nie zostało  
jeszcze  w praw odaw stw ie polskiem  dosta 
teczn ie  usta lone . Strony za in te resow ane , 
a więc pracodaw cy i pracownicy zawierają 
um ow ę o pracę najczęściej ustnie, rzadziej 
p iśm iennie  (kontrakt), przyczem  ta  o s ta t 
nia forma umowy o p racę  usta li ła  s ię  dz ię
ki zwyczajowi, naw et w dzia le  pracow ni
ków umysłowych.

W praktyce sądowej, odnośne  u m o 
wy o pracę , stosują  się jeszcze  artykuły 
kodeksu  Napoleona, o rzeczenia  i in te rp re 
tac je  wyższych instancji sądowych b. państw 
zaborczych  oraz częściow o wzmiankowane 
powyżej prawo zwyczajowe.

M inisterjum pracy i opieki sp o łecz 
nej opracow ało  przepisy do tyczące  umowy
0 pracę, w których określiło  i usta li ło  po
jęcie umowy, sposób  zawierania  tej u m o 
wy i t. p. Spodziew ać  się należy, że p rze 
pisy te  w niedługim czasie  zos taną  wy
d ane  w form ie  Ustawy, względnie ro zp o 
rządzenia  P rezydenta  Rzeczypospolitej.

P ierwszym  oraz najważniejszym z sze 
regu aktów prawodawczych polskich w tej 
dz iedzin ie  jest dek re t  z dn. 23 paźdz ie r
nika 1918 r., o ośm iogodzinnym  dniu  pracy 
(Dz. Ustaw M  17, pozycja 42), który znaj
du je  rozwinięcie w późniejszych ustaw ach 
z dn. 18 grudnia 1919 r. o czasie  pracy 
w przem yśle  i handlu  (Dz. Ust. Jsfs 2 , poz. 
7), z dn. 14 lutego 1925 r. Dz. Ust. Na 14 
poz. 127 i Monitor Polski JSIś 66 ).

Zagadnienie  czasu  pracy zos ta ło  u ję 
te  w tych ustaw ach  w sposób  następujący:

Czas pracy wszystkich pracowników 
fizycznych i umysłowych, za trudn ionych  w 
przem yśle , górnictwie, handlu , komunikacji
1 przewozie, w biurowości oraz w pozo 
stałych innych zak ładach  pracy, choćby na 
zysk nieobliczonych, lecz jednak p row a
dzonych w sposób  przemysłowy, n ieza leż
nie od tego, czy te  zakłady ; ą w łasnością  
pryw atną, czy państwową, czy też  o rgan i
zacji sam orządow ych, wynosi bez  w licza
nia przerw odpoczynkowych, na e w e n tu 
alny obiad, śn iadanie  i t .  p. najwyżej osiem 
godzin na dobę  i nie m oże przekraczać  w 
sumie ogólnej cz te rdz ies tu  sześciu  godzin  
na tydzień.

W górnictw ie czas zużyty na w jazd
1 wyjazd z kopalni w licza  się d o  czasu 
pracy.

W handlu ustaw ą z dn. 14 lu tego 1922 
r. (Dz. Ust. Na 14, poz. 127 i W . P . N 2 6 6 ) 
dozw olona jes t  sp rzedaż  tow arów  i o tw ar
cie sklepów do dz ies ięc iu  godzin d z ien 
nie, bez przymusowej przerwy w południe , 
przyczem  ogran iczen iom  tym nie pod leg a 
ją apteki i jad łodajn ie .

O dstęps tw o  od powyższej zasady, a 
więc p rzed łużenie  liczby godzin pracy w 
niektórych ga łęz iach  przemysłu, lub dla 
pewnych kategorji pracowników, koleje  że 
lazne, cukrownie, tartaki,  kopalnie  i t. p., 
regulują doda tkow e  R ozporządzenia  Rady 
Ministrów, względnie  za rządzen ia  Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej, co  przew idzia
ne jest w wyżej p rzytoczonych ustawach.

Na uw agę zasługują: R ozporządzenia  
Rady Ministrów z dn. 35 l is topada 1921 r. 
(Dz. U. Nr. 89, poz. 660 i M. 1’. Nr. 261) 
oraz  z dn. 1 października 1924 r. (Dz. U. 
Nr. 88, poz. 837) w sprawie p rzed łużen ia  
czasu pracy w cukierniach, Rozporządzenie  
Rady Ministrów z dn. 3 lutego 1922 r. Dz. 
U. Nr. 11, poz. 93 i M. P. Nr. 59) oraz 
z dn. 1 m aja 1922 r. (Dz. U. Nr. 33, poz. 
270 i M. P. Nr. 124) w sprawie zezw o le 
nia na p racę  trzyzmianową w ta rtakach . 
Po n ad to  Rozporządzenia  Rady Ministrów 
z dn. 30 października 1922 r. (Dz. U. Nr. 
98, poz. 898) i z dn. 6 lis topada 1922 r. 
(Dz. U. Nr. 99, poz. 911 i M. P. Nr. 226) 
w sprawie p rzed łużen ia  czasu  pracy w w ar
sz ta tach  kolei państwowych. Te  rozpo rzą
dzenia  charak teryzują  i w zak ładach  uży
teczności publicznej tendenc je  Rządu wni
knięcia w potrzeby życia przemysłowego, 
zanadto  sk rępow anego  początkowo pier- 
wszemi ustawami.

Dni świątecznych, wolnych od pracy 
oprócz niedziel i zgodnie z rozporządzen iem  
P rezyden ta  Rzeczypospolite j dn. 15-go li
s topada  1924 r. o dn iach  św ią tecznych  
(Dz. U. Nr. 273 oraz z Ustawą z dn. 18 
m arca  1925 r. (Dz. U. Nr. 34, poz. 234 i 
M. P. Nr. 82 jest trzynaście mianowicie:

Nowy Rok i T rzech  Króli, T rzeciego  
Maja, W niebow stąpienie  Pańskie , W niebo
wzięcie N. M. P. Boże Ciało, Wszystkich 
Świętych, N iepokalanego P oczęc ia  N M.P., 
Boże N arodzenie , drugi dzień  bw ią t  W iel
kiej Nocy, drugi dz ień  Św iąt Z es łan ia  Du
cha Św ię tego  Z ielonych Świąt.

P raca  w godzinach  nadliczbowych 
winna być w ynagrodzona conajm niej 50 
proc. drożej od pracy w godzinach  n o r 
malnych. Za godziny nadliczbow e ponad
2 godziny dziennie ,  oraz za p racę  w go
dzinach  nadliczbow ych przypadających w 
nocy lub w niedzie le  i święta, dod a tek  ten  
winien wynosić conajmniej 100 proc.

Oświata a Z. P. M. P.
„Orlą"

Placów ka ku ltura lno  - ośw iatow a w 
organizacji Polskiej m łodzieży robo tn icze j
—  winna być pierwszym i najpoważniejszym 
dz ia łem  pracy.

Z. P. M. P . „O r lę “ m a p rzed  sobą 
wszelk ie  obowiązki i zadania. W sz e re 
gach  „O rlęc ia“ skupia się bardzo  poważna 
g rom ada  młodzieży pracującej w różnych 
zawodach.

Lwia część  tej m łodzieży nie zna 
w łaściw ego ce lu  i pracy organizacji.  P o 
bieżnie ogran icza  się  do nabycia n ie z b ę d 
nych w iadom ości o obow iązkach,członkow - 
skich — o konieczności uczęszczania  do 
lokalu, sądząc , iż na tem  kończy się p raca
i już jes t  w porządkuj w spełn ian iu  swych 
powinności członka organizacji. „ O r lę “ m a 
jednak  wielką i piękną Idee. —

„ O r lę “ ma obow iązek  wychować m ło 
dzież w duchu  narodow ym , musi każdego 
członka przyszykować do  rolij św iadom ego  
swych celów i obowiązków obyw atela  P ań  
stwa Polskiego.

Dotychczasow a p raca  w „ O r lę c iu “ 
m im o wysiłku w ładz organizacji nie w yda
ła tych plonów —  jakie wydać powinna. 
Pom inęliśm y jeden  z najpoważniejszych 
działów pracy w organizacji.

P raca  ośw iatow a w organizacji — to 
dzia ł  najpoważniejszy z p rac  —  zarazem  
jednak  i najtrudniejszy — wymagający du 
żego poświęcenia  i nak ładu  pracy.

„ O r lę “ w sze regach  swych posiada  
ludzi zdolnych i w ykszta łconych  —  obo
wiązkiem tychże  jest  podn iesien ie  placówki 
oświatowej w organizacji — niechaj z ro 
zum ienie  pracy ośw iatow ej przedew szy
s tk iem  znajdzie oddźwięk wśród tych, k tó 
rzy posiadają  wiedzę i rozum ią [swe obo
wiązki dla organizacji.

Miejmy nadzieję  iż obecny Zjazd Wo
jewódzki „O r lę c ia “ dołoży sił —  by w ro 
ku bieżącym  stworzyć na te ren ie  ’’O r lę c ia “ 
po tężną  i trw ałą  [p laców kę oświatową —  
wynikiem której będzie  zrozum ienie  wszy
stkich wielkich Idei „Orlęc ia".

Zygmunt Chmielnicki.

Kursy wymowy „Orlęcia“
Kursy wymowy, prow adzone  przez 

Zarząd  Okręgowy Z. P. M. P. „ O r lę “ od 
dn. 1. IX. 1927 r. pod kierunkiem  p. prof. 
Żukow skiego zostały  wznowione w b. r. 
szkolnym i przyjmuje.się zapisy kandydatów. 
Nauka wymowy m a  na celu: usuw an ie  wad 
wymowy i wyszkolenie w logicznem  i p ięk
nem  wysławianiu się.

P rog ram  nauki obejm uje: naukę  g łoś
nego czytania, p lastykę wyrażania myśli, 
potęgow anie  a rgum entacji ,  obejm owanie 
okresów, rozwój pam ięci wzrokowej i s łu 
chowej.

Informacji udziela kol. M arciniak w 
poniedziałki każdego tygodnia w godz. 
19-20 w lokalu Z w. Prac . Kasy C horych 
ul. Główna 31 lewa oficyna, os ta tn ie  w ej
ście.

Zjazd Wojewódzki Z. P. U. P. „Orlą“
Dnia 10 lis topada  r.b. od godz. 10-ej 

w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91, o d b ę 
dzie się Vl-ty Zjazd W ojewódzwa Łódzk ie
go z nas tępu jącym  porządkiem  obrad: 1) 
Zagajenie  i wybór prezydjum, 2) O dczy ta
nie pro tokułu  z poprzedn iego  Źjazdu, 3) 
R efera t organizacyjny Kolegi S tan is ław a 
Dąbrowskiego, 4 )  Spraw ozdania  a) P re z e 
sa, b) S ek re ta rza ,  c) Skarbnika, d) Komisji 
Rewizyjnej, 5) Dyskusja, 6 ) Wybory a) Z a
rządu  W ojewódzkiego, b) Komisji Rewizyj
nej, 7) Sprawy organizacyjne, 8) Wolne 
wnioski.

W związku z powyższem Zarządy Kół 
nadeś lą  do  dnia 2 l is topada  r. b. wykazy 
de lega tów  i kandydatów do przyszłego Z a
rządu  Wojewódzkiego.

Wychowanie fizyczne w „Orlęciu“
Członek koła  VI-go Z. P . M. P. „ O r lę “ 

kol. K. Jan ik  (młodszy) ukończył w ośrod 
ku W. F. w Łodzi skoszarow any kurs ćwi
czeń  c ie lesnych  i uzyskał ty tu ł pom ocnika 
instruk to ra  W. F. — Czy pozosta l i  c z łon 
kowie „O rlęc ia” uczęszcza jący  jeszcze na 
inne kursy ośrodka  W. F. zdobędą  s ię  na 
podobny wynik, św iadczący o dobrym  p o 
czuciu  obowiązku i wytrwałej żmudnej p ra 
cy dla organizacji ?

-  W jedności ZZZ
moc rzeszy robotniczej!

Z życia kobiet „ORLĘCIA93
W dniu 23-go października odbyła się 

konferencja  koleżanek  W ojewództwa Łódz
kiego Z. P. M. P. „O r lę ”, na k tó rą  przyby
ło około stu  de lega tek  z Tom aszow a, Pa- 
bjanic, Ozorkowa, Zgierza, K onstantynow a
i Łodzi.

Konferencję zagaił kol. p rezes  Mi- 
chałkiewicz, pow ołu jąc  na przew odniczącą  
kol. Szym aniakównę z Warszawy; wice- 
p rzew odnictw o objęła  kol. Jarm akow ska z 
Pabjanic , sekre ta rzow ała  Sanojców na z 
Łodzi, asesorkam i były kol. kol. Witcza- 
kówna ze Zgierza i Dobcówna z T o m a
szowa.

Pierwszy re fe ra t  na te m a t  „Walka 
z a lk o h o lem ” wygłosiła pani Dr. Sam u- 
lakowa. W przem ów ieniu  sw em  re fe ren t
ka scharak teryzow ała  zgubne skutki uży
wania alkoholu, oraz jakie stanowisko w 
tej w alce z a lkoholizm em  winny zająć ko
biety. W związku z wygłoszonym re fe ra 
tem  zebrane  uchwaliły, że nacze ln em  z a 
dan iem  sekcji kobiecych jest bezwzględna 
walka z a lkoholem , oraz zgłoszono dezy
dera t ,  aby bibljoteki organizacyjne kom 
pletować dziełam i przeciwalkoholowymi.

Druga re fe ren tk a  p. Kosińska m ówiła  
na tem a t  obowiązków obywatelskich ko
biet, nawiązując do  przesz łośc i — wska
zywała jakiemi drogam i powinniśmy kro
czyć, aby ugruntow ać zdobytą n iedawno 
n iepodleg łość  państwową.

P o  re fe ra tach  nastąp iły  spraw ozdania , 
z k tórych wynika, że ham ulcem  w rozwi
janiu się sekcyj kob iecych  jes t  brak  o d 
powiednio wyszkolonych instruk torek . —  
W związku z tem  powzięto wniosek, wzy
wający Z arzęd  W ojewódzki do zorganizo

wania kursu, któryby wyszkolił zdoln ie j
sze koleżanki na sam odzie lne  kierowniczki 
poszczególnych sekcyj.

W dyskusji uzgodniono, że p race  sek 
cji kobiecych  winny iść w trzech  kierun
kach, a mianowicie: roboty  ręczne, sport  i 
żeńskie  oddziały Przysposobien ia  Wojsko- 
wogo. Z adaniem  osta tn ich  byłoby wyszko
lenie kobiet w s łużbie  sanitarnej,  co m a  
ogrom ną w agę ze względu na ob ronę  
kraju przed  ew entua lną  napaścią  wroga.

Celem  uspraw nienia  działa lności po 
szczególnych sekcji postanow iono pow ołać 
do życia „Ognisko K o b iece”, k tóre ,  sk ła 
dając się  z p rzedstaw ic ie lek  poszczegó l
nych sekcji oraz  sił  fachowych nadaw ało 
by kierunek m oralny  poszczególnym sek 
cjom. Na re fe ren tkę  spraw kobiecych p o 
wołano w dalszym  ciągu kol. Pospieszyńską.

Po  wyczerpaniu  porządku dziennego
i rozdaniu  nagród, przyznanych na w ysta
wie ro b ó t  ręcznych w dniu dziesięc io lecia  
uczestn iczki ud a ły  się na zw iedzenie  szko 
ły G ospodarstw a  D om ow ego i Wystawy 
Kompozycji Kwiatowych W. Salwy, poczem  
wróciły do lokalu, gdzie Koło II-gie pode j
mowało h e rb a tk ą  miłych gości. Przy dźw ię
kach muzyki i pogawędce, p rzepla tanej 
śp iewem  ,czas szybko płynął, to  też  gdy 
spóźniona po ra  zmusiła uczestn iczki do 
odejścia , opuszczano  gościnne  progi z p raw 
dziwym ża lem  z m ocnem  prześw iadcze
niem, że o to  miniony dzień to  znów jeden 
krok naprzód, który zac ieśn ia jąc  węzły ko
leżeńskie  pomiędzy poszczególnem i ś ro d o 
wiskami, um acnia  nas wszystkie w służbie 
dla dob ra  organizacji i hartu je  na trud  
dnia ju trzejszego.
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0 płace amerykańskie w ...  Europie
gadania międzynarodowego Biura P racy nad projektem fo rd a  

Zrównania p łac  Europejskich z ¡ffmerykańskiemi
Niskie p łace  robotników, jak to ma 

m ie jsce  w Europie  w stosunku do A m e
ryki, a w Polsce  np. w stosunku do Anglji, 
komplikują światowe życie gospodarcze , 
d a jąc  przywileje tym przem ysłowcom , któ
rych robotnicy  są nisko płatni. Przyczem  
różnica m iędzy niskiemi a wysokiemi za
robkam i nie odbija  się całkowicie a tylko 
częśc iow o na cenach . Mała już bowiem 
różnica  w cenie  danego tow aru  pow odu
je oczywiście  większy na niego pobyt. 
Pon iew aż  zaś różnice zarobkow e są b a r
dzo wielkie, różnice  zaś w ce n a c h  ¡znacz
nie niższe, p rzeto  ca ła  różnica idzie do 
kieszeni przemysłowców.

Ford, ch cąc  założyć w kilku krajach 
Europy swe fabryki, zażąda ł  od M iędzyna
rodowego Biura Pracy  statystyki p łac  z 17 
państw . Zajm ow ała się  tem  zakończona 
obecn ie  sesja  M. B. P.

Ford zaproponow ał M iędzynarodow e
mu Biuru Pracy  d o s ta rczen ie  mu d o k ład 
nych danych, i lustru jących  skalę  p łac , k o 
szty utrzymania, wysokość podatków  i t.d.

O sta tecznym  ce lem  inicjatywy Forda 
było sporządzenie  jednakowej skali płac  
realnych dla wszystkich pracowników F or
da bez w zględu no miejscowość, w której 
pracują.

Realizacja wniosku Forda byłaby nie
możliwą bez poważnych środków finan
sowych. To też  25 tysięcy dolarów, ofiaro
wanych p rzez  drugiego amerykańskiego fi
nansis tę  i przem ysłowca, Edw arda A. Fi- 
lene, na ten  cel, rozwiązało ręce  dyrek
torowi p. Thom asowi, który przystąpił do 
s tudjów przygotowawczych. Już podczas 
czerwcowej sesji rady adm inis tracyjnej u- 
tw orzono  specjalną komisję w nas tęp u ją 
cym składzie: przewodniczący A lbert  T h o 
mas, członkowie Riddel (Kanada, grupa 
rządowa), Lam bert-R ibot (Francja , p raco 
daw ców ), oraz Jouhaux  (Francja , p raco 
biorcy). Komisja ta  odbyła dnia 9 w rześ
nia narady  wraz z of iarodaw cą 25 tysięcy 
dolarów, p. Filene, przytem usta lono  n a 
stępujący program  działania: e tap  pierwszy 
—  określenie  stopy życiowej, na  jaką poz
wolić sobie może robotnik w arsztatów  
Forda  w Detroit, zarabiający 6 dolarów 
dziennie; e tap  drugi —  przeprow adzenie  
kalkulacji w 17-tu m iastach europejskich , 
k tóraby . m iała  na celu określen ie  płacy d a 

jącej robotnikowi europe jsk iem u tę  samą 
stopę życiową, jaką daje  robotnikowi w 
D etro it  p łaca  6 dolarów dziennie.

Spraw ozdanie  z prac  ¡komisji p rzed 
staw iono na październikowej sesji Rady 
A dm inistracyjnej,  która nad raportem  o d 
była wyczerpującą dyskusję, poczem  — 
m im o poważnych obaw  i zas trzeżeń  wysu
niętych ze strony pracodaw ców  —  po s ta 
nowiono studja nad p rob lem em  prac  rea l
nych kontynuować dalej.

Aby z rozum ieć  inicjatywę am erykań
ską należy zapoznać  się jeszcze  z treśc ią  
te legram u p. Filene, który — w związku z 
ofiarowaną przez siebie sum ą 25-ciu tysię
cy dolarów —  pisał do sir Erica Drum- 
m onda, m. in., co następuje: —  „O fia ro 
wuję tę  sumę, ponieważ inicjatywa Forda 
idzie najzupełniej po linji in te resów  a m e 
rykańskich i ponieważ leży w in teresie  
innych przemysłowców am erykańskich — 
posiadających warsztaty  za granicą, aby 
siła kupna narodów  europejsk ich  była pod
n iesiona” .

J e s t  rzeczą  zrozum iałą , że w n iek tó 
rych europejsk ich  kołach przemysłowych 
(przedew szystkiem  we francuskich) idea 
podniesien ia  p łac  rea lnych  aż do poziomu 
am erykańskiego wywołała poważny n ie 
pokój.

Z powyższego przedstaw ienia  jedno 
przedewszystkiem  i głównie uderza  w oczy, 
a to  obawy kapita lis tów przed zrów na
niem płacy robotnika europejskiego z a- 
merykańskim. Już  sam o badanie  tych 
obecnych  płac napełnia  kapitalistów s t ra 
chem , a cóż dop iero  będzie, gdy Ford na
praw dę w swoich europejsk ich  fabrykach 
p łac ić  będzie  robotnikowi niewykwalifiko
w an em u  6 dolarów  na dniówkę !

Dobrze się jednak stało, że —  dz ię 
ki amerykańskiej inicjatywie — sprawa 
p łac  robotniczych zostan ie  publicznie wy
świetloną. Zobaczymy, jak wówczas wy
g lądać  będą  nasi kapita liśc i  wobec krzy
czącego  wyzysku m as pracujących.

Taka s tatystyka i fabryki Forda w 
E uropie  — tylko korzyść przyniosą m asom  
pracującym.

Sport robotniczy

„Orlą“ P. T.C. 14:5 (2:1)
Rozegrane zawody o m istrzostw o m. 

P ab jan ic  m iędzy P. T. C. —  „O r lę “ l d a 
ły nadzwyczaj słabe zwycięstwo P. T. C. 
—  drużynie A - klasowej, która nie mogła 
uporać  się zpow sta łą  w tym roku drużyną 
„O rlęc ia” .

Wynik zupełn ie  zasłużony. „O rlę“ w 
p iętnastej  m inucie  uzyskuje prow adzenie  
ze s trzału  Nowickiego, który w pięć minut 
po tem  wynik podwyższa. Jedyną  b ram kę 
dla P . T. C. do przerwy zdobywa Woźniak 
ś licznym  s trza łem  pod poprzeczkę.

Po  p rzerw ie  obraz gry znacznie  się 
zmienia, P.T.C. przechodzi do ataku. Wy
rów nującego gola strze la  po raz drugi 
Woźniak... w począ tku  gry, wynik w kilka 
minut po tem  podwyższa Kacalak i czwarty 
raz piłka grzęźnie  w s ia tce  ze strzału 
Krzymuckiego. W tej fazie „ O r lę “ o trząsa 
się i przechodzi do kontrataku, który przy
nosi mu b ram kę przez Nowickiego.

Wyrównywującą b ram kę uzyskuje Szy
manowski, s tan  ten  4 : 4  trwa do  trzech 
m inut przed końcem. W reszcie  sam obój
cza bram a zdecydow ała  o zwycięstw ie tej 
sławnej ongiś drużyny fioletowych.

S ędz iow ał pan S ze r  dobrze.

ÖC°ÄOXOXOXOXO)(OXOXOXOXOXOXOXOXO>

Z zebrania kobiet „Orlęcia“  
w Pabianicach

W ubiegłą n iedzie lę  odbyło się u 
nas zebranie  sekcji hafciarek , na które 
przybyła z m. Lodzi kol. Pospieszyńska, 
wygłaszając re fe ra t  na tem a t  „Co daje  k o 
biecie  o rgan izac ja”.

R eferentka w swym referacie  zob razo 
w ała  jaką pustką jest życie bez organizacji 
— w skazując  korzyści, jakie daje  organizacja 
a mianowicie: o rganizacja  usam odzie ln ia  
i zapraw ia  jednostki s łabe  do życia do 
walki o lepszy byt — o lepsze jutro; o rga
nizacja wychowuje kobie tę  na do b re  Polki 
i rozsądne  matki — od których w dużej 
m ierze zależy los przyszłych pokoleń — a 
w tym i potęgi Polski.

R eferen tce  długo dziękowano za tak 
pouczający referat.

O O

Przepisywanie na m aszynie
Tanio! Szybko! • Punktualnie! W iadom ość 
w Administracji „ P ra c y ” ul. P io trko  ska 91 

codz ienn ie  od 5 do  7 po po;J
■ 'T— ................

Vnrl l0 t l l f9  szam otow a niedi ' ? o  do 
•V W L II K I I 1» (I sprzedania . W it .omosW 
w Administracji „P raca" ,  codziennie  od 5 

do 7 po południu.

* Janet Gaynor, Lucy Doraine 
Rud. Schildkraut, Charles Norton

w porywającym peanie miłosnym
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dla Zjednania Prenumeratorów

ft» (0) M KB O UD IB 'UD11 ♦  »ft» "ft" ’f t" ♦  f t

t  WODEWIL

Wspaniała i lu s trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego.
Początek  przedst. o g. 4 po po}., w soboty, niedzielo o g. 12 w poł. i osl.at. o g. 10 wieez. 
Ceny mibjsc na 1 seans od 1 zł. w soboty i nledz. od g. 1.’ do 3 wszystkie miejsca po

60 gr. 1 1 zł.

ODEON CORSO *

KLARA BOW w najnowszej produkcji p. t.

♦

*

z udziałem
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RICHARDA ARLENA f
?

Potężny dramat sensacyjny

BOHATER
PUSZCZY

W rolach głównych:

Jack Max i J. Bonom
Nad program : Farsa.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek ©  ^¡no Spółdzielni pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40
D la  d o ro s ły c h t

Golgota uczciwej kobiety
D la  m ło d z ie ż y :

Postrach Puszczy
Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach oodz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.
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Grzech Ingi
W rolach  głównych:

Elga Brlnk, Vivian Gibson, Bruno Kastner i inni
N a s tę p n y  p r o g r a m :  „K siężn iczk a  C y r k ó w k a “.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W seboty 
niedziele i święta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieciorem Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

Wydawca Zarząd W ojewódzki N.P.R. Druk F. R ydlewskiego, S ienkiew icza 35, T elefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


